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Osiem lat upłynęło od czasu, w którym pierwsza praca moja 
o chemii organicznej (Krótki rys chemii organicznej. Warszawa 
185 7) napisana została. W owej chwili nowe pojęcia o wewnę­
trznym układzie atomów i o mechanizmie spraw chemicznych 
nie były jeszcze tak dalece wyrobione, aby na nich wykład 
elementarny oprzeć było można. Z tego powodu w dziełku 
wyżej wymienionćm, część teoretyczna prawie zupełnie została 
pominiętą, a uwaga głównie zwróconą na własności samych 
związków i na zastosowania chemii organicznej do rolnictwa, 
technologii i medycyny. Dziś, postęp w nauce dokonany nie 
tylko czyni możliwem, ale nakazuje zaniechanie w wykładzie 
zasad systemu dualistycznego i obznajmienie czytelnika 
z przyczynami, które spowodowały zmianę dawnych wyobra­
żeń, i z podstawami nowćj teoryi, znanej pod nazwą teoryi 
unitarnej. Obok tego wymagania wyższego wykładu, ze wzglę­
du na potrzeby otworzonej od owego czasu Szkoły Głównej, 
inne piszącemu, niż przy poprzedniej pracy, stawiają zadanie. 
Niniejszy też Wykład Chemii Organicznej nie jest drugiem 
wydaniem dziełka z r. 1857, lecz pracą zupełnie odrębną, 
według odmiennego planu wykonaną. Pomimo obszernego 
traktowania kwestyi teoretycznych, zastosowania chemii orga-
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nicznej do fizyologii, przemysłu i rolnictwa nie zostały po­
minięte. Wszystkie prace chemików do 1 lipca r. b. ogłoszone, 
znalazły w krótkićm streszczeniu w odpowiednich rozdziałach 
pomieszczenie. 

Jeżeli potrzeba dzieł w języku ojczystym, służyć mogących 
za przewodniki dla młodzieży kształcącej się w wyższych za-
kładach naukowych, jest rzeczą powszechnie uznaną; to brak 
takiego przewodnika w żadnej gałęzi wiedzy tak dotkliwie 
czuć się nie daje, jak Avłaśnie na polu chemii organicznej. 
Z powodu bowiem radykalnej zmiany, zaszłej w ostatnich 
czasach w zasadniczych pojęciach nauki, dzieła napisane przed 
laty dziesięciu już są zestarzałe i nawet w obcych piśmien-
nictwach trudno znaleźć takie, któreby pod względem metody 
i treści, dla użytku młodzieży Szkoły Głównej były odpowie-
dnie. Klassyczne dzieło Kekulego jest zbyt obszerne i wyłącznie 
teoretyczne, mniejsze zaś przewodniki albo oparte na dawnych 
pojęciach systemu dualistycznego (np. Malaguti, Gorup-
Besanez), albo niedostateczne i mające jedynie za cel wska­
zanie głównych różnic miedzy obecnem a dawniej szem zapa­
trywaniem się na sprawy chemiczne (np. Naąuet). 

Sądzę więc, że niniejsza praca będzie pożyteczną; wy­
czerpanie pierwszego mego dziełka utwierdza mnie av tej 
nadziei. 

Warszawa, dnia 18 sierpnia 1800 r. 

Jakób Natanson. 
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Odróżnienie związków organicznych od mineralnych. Związki organiczne 
i mineralne jednakim podlegają prawom. Frzedmiot chemii organicznej. Róż­
nica między związkami organicznemi a organizowaneini. Znaczenie związków 

sztucznie wytwarzanych. Ogólne własności związków węgla. 

pomiędzy licznych związków mineralnych, przyrodę martwą s t a ­
nowiących, niektóre tylko napotykamy w roślinach i zwierzętach. Związ­
k i te z wyjątkiem wody, w bardzo malej stosunkowo ilości wchodzą 
w skład istot żyjących. Są to sole mineralne, sole potażu, sody, wapna, 
magnezyi, g l ink i , żelaza i manganu, mianowicie siarczany, fosforany, krze ­
miany, chlorki , a czasem i bromki, j odki i fluorki. Po spaleniu ciał ro ­
ślinnych i zwierzęcych, związki te pozostają pod postacią tak zwanych 
p o p i o ł ó w . 

Sole mineralne stanowią niezbędny materyał składowy w budowie 
tkank i istot żyjących, ale ilość ich jak powiedzieliśmy wyżej jest stosunko­
wo małą i nie one to nadają ciałom roślinnym i zwierzęcym te cechy właści­
we i wybitne, jakiemi się te ciała pod względem chemicznym odznaczają. 
Najważniejszą natomiast część składową organizmów żyjących, najwa­
żniejszą tak pod względem massy, j ak i szczególnych własności, stanowią, 
związki, które przy dostatecznym przystępie powietrza mogą być spalone 
bez żadnej pozostałości, związki jednego ty lko pierwiastku, z w i ą z k i 
w ę g 1 a. Węgiel w połączeniu z wodorem i tlenem, z wodorem i azotem, 
z wodorem, tlenem i azotem, a czasem obok tych pierwiastków w połącze­
niu jeszcze z siarką, daje nieskończoną powiedzieć można, ilość związków, 
które stanowią, treść chemiczną ciał roślinnych i zwierzęcych. Związki 
te roślinne i zwierzęce, węgiel zawierające, noszą oddawna nazwę m a t e-
r y j o r g a n i c z n y c h . Pod to samo miano podciągają obok tego che­
micy, związki węgla powstałe z rozkładu ciał roślinnych i zwierzęcych 
działaniem rozmaitych czynników. 

Pierwsze rozróżnienie ciał mineralnych od roślinnych i zwierzęcych 
spotykamy w dziełku Lemeryego „Cours dechymie," które w roku 1675 
wyszło na widok publiczny. Podstawo tej pierwszej klassyfikacyi stanowi 
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pochodzenie danego ciała, pochodzenie mineralne, roślinne lub zwierzęce. 
T a k naprzyklad pomieszcza Lęmery produkta tworzące się działaniem 
wyższej temperatury na bursztyn, w części mineralnej, (bo bursztyn jest m i ­
nerałem), spalony kamień winny (węglan potażu jak nam dziś wiadomo) 
w części roślinnej, wosk wreszcie w części zwierzęcej. Lemery tak j ak najwię­
ksza część ówczesnych badaczy utrzymuje, że ogień rozkłada ciała natury na 
ich pierwiastki ; upatruje on w ciałach roślinnych i zwierzęcych te same 
pierwiastki co w ciałach mineralnych, to jest stosownie do produktów j a ­
kie działaniem ognia z nich się wytwarzają, pierwiastek wodny, p ierwia­
stek spirytusowy czyl i merkuryalny, pierwiastek oleisty czyl i siarczany, 
pierwiastek solny i pierwiastek ziemny. 

Już chemicy na początku X V I I I wieku żyjący spostrzegać się zdają, 
że klassyrikacya taka na samom pochodzeniu ciał oparta jest niedostatecz­
ną i nie czyni wcale zadosyć wymaganiom dokładniejszego określenia. 
Rzeczywiście wychodząc z takiej zasady trudnoby było wyrzec, czy woda 
jest ciałem mineralnem, roślinnem czy zwierzęcem, bo w każdem z trzech 
państw przyrody spotkać się z nią przychodzi. To samo da się powie­
dzieć i o solach mineralnych, któreśmy wyżej wymieni l i . Stahl też w swo-
jem „Speeimeit J3eclierianum" w r. 1702 wydanem utrzymuje, że wpraw­
dzie w ciałach mineralnych, roślinnych i zwierzęcych te same znajdują się 
pierwiastki , ale w pierwszych przeważa pierwiastek z i e m n y , w dwóch 
drugich pierwiastek p a l n y i w o d n y. 

Przez największą część X V I I I stulecia pojęcia o składzie ciał roślin­
nych i zwierzęcych mało co się wyrobiły. Dopiero genialnym pracom 
Lauoisiera zawdzięczamy zasadnicze w tej mierze odkrycia. Wiadomą 
jest powszechnie rzeczą, że ]^avoisier położył posady dzisiejszej chemii 
mineralnej i analitycznej przez zbadanie roli chemicznej tlenu i wprowa­
dzenie wagi do rozbiorów chemicznych, ale daleko mniej znane, a raczej 
mniej zapamiętane są zasługi jego na polu chemii organicznej. Przez spa ­
lenie wielu związków roślinnych i zwierzęcych w tlenie, przez oznaczenie 
jakości i ilości produktów spalenia, Lavoisier doszedł do rezultatu, że 
związki roślinne i zwierzęce, z czterech ty lko składają, się pierwiastków: 
z węgla, wodoru, tlenu i azotu. Liczne doświadczenia następców Lavoi-
siera potwierdziły prawie zupełnie wypadki prac jego. Przekonano się, 
że przytoczone dopiero co cztery pierwiastki , wydaja, rzeczywiście pomię­
dzy sobą ogromną liczbę związków obdarzonych najróżnorodniejszemi wła­
snościami. 

P o zbadaniu własności chemicznych tlenu, i wykazaniu tego p ier ­
wiastku w największej liczbie ciał mineralnych, LatoUicr podzieli! j ak 
wiadomo związki nieorganiczne na związki pierwszego, drugiego i trzecie-
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go rzędu. Według tych pojęć znanych pod nazwą wyobrażeń dualistycz­
nych, połączenia bezpośrednie tlenu z innemi pojedynczo wzictemi pier­
wiastkami stanowiły związki pierwszego rzędu. Z tych, nazwano zasada­
mi połączenia tlenu z pierwiastkami metalicznemi, kwasami zaś, połącze­
nia tego pierwiastku z pierwiastkami niemetalicznemi. Zasady i kwasy 
połączone ze sobą stanowiły sole, związki drugiego rzędu. Sole wreszcie 
łącząc się ze sobą na tak zwane sole podwójne, wydają połączenia, które 
przedstawiały przykład związków trzeciego rzędu. 

Ten rodzaj zapatrywania starał się .Lavci.ner zastosować i do związ­
ków organicznych. Podług Latoisiera, w składzie cial żyjącej i martwej 
przyrody ta tylko zachodzi różnica, że w związkach organicznych, część 
z tlenem połączona czyli tak zwana r e s z t a albo r o d n i k , nie jest 
pierwiastkiem jak w związkach mineralnych, ale ciałem złożonem, rodni ­
kiem z ł o ż o n y m, który jako całość jest z tlenem połączony. Pon ie ­
waż związki roślinne wówczas znane okazywały się złożonemi z węgla, wo­
doru i tlenu, związki zaś zwierzęce z węgla, wodoru, tlenu i azotu, p r z y j ­
mował więc Lavoisier, że w pierwszych rodniki są zwykle dwupierwiast-
kowe, w drugich trzypierwiastkowe. 

N a hypotezę powyższą Lavoisiera pod względem składu związków 
organicznych, mało zwracano uwagi aż do roku 1815. W tym roku, Gay-
Lussac otrzymał w stanie odosobnionym pierwszy rodnik złożony, związek 
węgla z azotem, zwany cyanem. Gay-Lussac wykazał, że rodnik ten z u ­
pełnie jak chlor, brom, jod, łączy się z wodorem i z metalami, i wydaje 
z niemi związki odpowiednie, a nawet często równokształtue ze związkami 
przytoczonych haloidów. K i e d y następnie w r. 1832 Lie.biy i Wóhltr 
doszli do rezultatu, że w olejku gorzkich migdałów zawartą jest gruppa 
C,4 I I 5 O2, która również jako całość wchodzić może w związki z chlo­
rem, z wodorem, i jako całość wymienianą być może za pierwiastki w nie ­
których przemianach chemicznych, wrówczas dopiero Berze.liusz wracając 
niejako do pojęć Lavoisiera określił chemią organiczną jako chemią r o ­
dników złożonych, w przeciwstawieniu z chemią mineralną—chemią ro ­
dników pojedynczych. 

Powiedzieliśmy wyżej, że związki organiczne składają się głównie • 
z czterech tylko pierwiastków: z węgla, wodoru, tlenu i azotu. F a k t 
ten wydawał się chemikom na początku tego wieku żyjącym rze ­
czą niepojętą, nadnaturalna.. W małej liczbie związków minera l ­
nych poznali oni kilkadziesiąt osobnych pierwiastków, w ciałach 
tak podobnych do siebie j ak potaż i soda, odkryl i odrębne c i a ­
ła proste; trudno zatem było im zrozumieć, j a k i m sposobem 
cztery, jedne i te same ciała pierwotne stanowić mogą podstawę 
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składu chemicznego całej przyrody istot żyjących, przyrody tak obfitują­
cej w związki różnorodnych własności, tak bogatej w niezliczone kształty 
i barwy. Zestawienie ciał takich, jak naprzykład bezfarbny gaz do oświe­
tlania, olejek różany i kauczuk, o których rozbiór chemiczny przekonywa, 
że są związkami węgla i wodoru; jak alkohol, tłuszcze i cukier, które są 
związkami węgla, wodoru i tlenu, jak wreszcie przepyszny a nieszkodliwy 
błękit indygowy i niepozorna a zabójcza strychnina, które są związkami 
węglu, wodoru, tlenu i azotu:—zestawienie takich ciał rodziło pojęcia 
o zupełnie odrębnej, niepodlegającej zwyczajnym prawom istocie związków 
organicznych. 

Do rozpowszechnienia i zakorzenienia pojęć tego rodzaju przyczy­
niało się w znacznej mierze i to, że nie umiano otrzymać w pracowni che­
micznej przez syntezę, żadnego ze Związków węgla wytwarzających się 
w roślinach i zwierzętach skutkiem spraw życia, a nawet żadnego z ich 
bliższych produktów rozkładu. Sądzono powszechnie, że związki organi­
czne tworzyć się mogą tylko pod wpływem osobnego czynnika, działające­
go w organizmach istot żyjących. Czynnikowi temu nadawano nazwę 
s i ł y ż y w o t n e j , a szczególne, różnorodne własności związków orga­
nicznych, pomimo jednorodności pierwiastków w skład ich wchodzących, 
tłumaczono sobie niepojętą potęga, tej siły tajemniczej. 

Do niedawnego więc czasu określano chemią organiczną albo jako 
naukę zajmującą się opisem połączeń rodników złożonych, albo jako nau­
kę zajmującą się zbadaniem związków wytwarzających się w organizmach 
roślin i zwierząt pod wpływem siły żywotnej. 

A n i jedno, ani drugie z tych określeń nie odpowiada dzisiejszemu 
stanowisku nauki. 

Liczne fakta dowodzą, że w związkach mineralnych z równa, słusz­
nością j ak w organicznych upatrywać; można rodniki złożone. Podobień­
stwo nadzwyczajne między związkami amonii i potażu, równoksztaltność 
tych związków, tłumaczy się najlepiej przypuszczeniem, że cztery atomy 
wodoru wydają z jednym atomem azotu rodnik złożony, zachowujący się 
jak potas lub sod. Przypuszczenie to potwierdzonem jest przez istnienie 
amalgamatu rtęci i amonu. Związek: S O a C l tworzący się działaniem 
kwasu siarkawego na chlor pod bezpośrednim wpływem światła słoneczne­
go, uważany być może równie słusznie za chlorek sulfurylu, rodnika k w a ­
su siarczanego, jak związek ( C l 4 I I 5 O a ) C l za chlorek benzoilu, rodnika 
kwasu benzoesowego. Oba okazują, zupełna, analogia, w zachowaniu che-
mieznćm. Działaniem naprzykład wody, pierwszy daje kwas siarczany 
i kwas solny, drugi kwas benzoesowy i kwas solny. 



S 0 , , C 1 + 2 H O = S 0 3 , H O + 1IC1 
( C M H s O , ) C l + 2 110 - C ^ H ^ H O + H C 1 

Przykłady wyżej przytoczone wystarczą do wyjaśnienia, że z tego 
względu różnicy między związkami mineralnemi i organicznemi czynić n ie ­
podobna. Chemicy, którzy są stronnikami systemu unitarnego, uważają 
w samej rzeczy, jak to później zobaczymy, związki mineralne, po najwię­
kszej części jako połączenia rodników złożonych. 

Z drugiej strony udało się w ostatnich czasach otrzymać wielką l i c z ­
bę tak zwanych związków organicznych drogą syntezy, drogą sztuki w p r a ­
cowni chemicznej. A l k o h o l , kwas octowy, kwas mrówkowy, kwas szcza­
wiowy, mocznik, tauryna, olejek gorczycy, związki cyanu i wiele tym po­
dobnych związków, otrzymać można z ich pierwiastków, choć zwykle za 
pomocą licznych i mozolnych przemian chemicznych. W takim stanie 
rzeczy słusznie nastręcza się pytanie: j a k a właściwie cecha odróżnia związ­
k i organiczne od mineralnych, dlaczego kwas węglany, tlenek węgla two­
rzące się przy paleniu węgla, uważane bywają za ciała mineralne, a powy­
żej wyliczone związki za ciała organiczne. 

Z tego cośmy dopiero co powiedzieli okazuje się wyraźnie, że związ­
k i mineralne i organiczne wspólnym i jednakim podlegają prawom chemi­
cznym. Z pozyskaniem tej prawdy, granica naturalna między chemia, 
mineralną i organiczną upada. Jeżeli zaś dla większej jasności wykładu, 
dla wspólnych z wielu względów cech, jakiemi się związki pochodzenia r o ­
ślinnego lub zwierzęcego zwykle odznaczają, d la względów więc pedagogi­
cznych lub praktycznych, zachowany być ma podział chemii Ogólnej na 
chemia, mineralną i organiczną: nie pozostaje nic innego jak pociągnąć do­
wolną granicę, któraby wymaganiom tego rodzaju najlepiej odpowiadała. 

N a takich opierając się rozumowaniach, określamy dziś chemią orga­
niczną jako n a u k ę o z w i ą z k a c h w ę g 1 a. Opuszczamy tu t y l ­
ko kwas węglany i tlenek węgla, których opis d la całości i jasności przed­
miotu podawany jest dotąd zawsze w chemii mineralnej. Zebranie w j e ­
den dział wspólny wszystkich związków węgla, ułatwia znacznie ich po­
znanie, węgiel bowiem z powodu swego odrębnego charakteru chemiczne­
go, nadaje pewne cechy wspólne wszystkim połączeniom, których podsta­
wę stanowi. W skład związków węgla w organizmach istot żyjących w y ­
tworzonych, wchodzą, jak już wspomnieliśmy, najczęściej trzy tylko jesz ­
cze pierwiastki: wodór, tlen i azot. W niektórych jednak, i to bardzo Wci -
żnych związkach naturalnych, jak np. w tak zwanych ciałach białkowa­
tych, napotykamy i siarkę, niekiedy nawet i fosfor. Sztucznie wprowadzić 
możemy w związki węgla, wszystkie pierwiastki chemii mineralnej. 
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Powiedzieliśmy wyżej, że wie lka l iczba związków organicznych 
otrzymaną już została drogą syntezy chemicznej. Żeby dobrze oceniać 
donośność tego faktu, pamiętać należy o różnicy, j a k a zachodzi między 
ciałami o r g a n i c z n e m i a o r g a n i z o w a n e m i . 

Niektóre z połączeń organicznych, stanowiących podstawę składu 
roślin i zwierząt, obdarzone są pewną, właściwą sobie budową. Ciała t a ­
kie oznaczamy nazwą organizowanych. T a k np. na ścianach komórek ro ­
ślinnych znajdujemy zawsze ciało, będące związkiem węgla, wodoru i t l e ­
nu ( C , 5 H | 9 O , 0 ) , znane powszechnie pod nazwą b ł o n n i k a . Błonnik 
jednak nie jest bezkształtny jak gamma ani krystaliczny jak cukier, ale 
ma swą odrębną budowę — jest o r g a n i z o w a n y . Wszystk ie orga­
ny i tkank i roślinne i zwierzęce: liście, kwiaty, korzonki, muskuły, nerwy, 
tętnice, wątroba, nerki i t. d., zbudowane są z niezliczonej ilości komórek 
drobniutkich, mikroskopowych, najrozmaitszego kształtu, często podobnych 
do siebie, ale nigdy jednakowych. Te organy o cudownej budowie, odgry­
wają w życiu roślin i zwierząt pierwszorzędną rolę. Z a ich pośrednic­
twem powstają w roślinach skomplikowane związki węgla, z ciał tak pro ­
stego składu jak kwas węglany, woda, amoniak i związki tlenowe azotu; 
za ich pośrednictwem zwierzęta przetwarzają związki roślinne odpowie­
dnio do potrzeb swych organizmów. G d y życie, a wraz z niem i działal­
ność organów roślinnych i zwierzęcych ustaje, związki organiczne skom­
plikowane ulegają łatwo niszczącemu wpływowi ciepła, wilgoci i powietrza. 
W skutek tego wpływu rozpadają się i utleniają na związki coraz pro­
stszego składu, aż nareszcie wracają do pierwotnego stanu kwasu węgla-
nego, wody, amoniaku i kwasu azotnego. W tej postaci mają dostatecz­
ną trwałość do oparcia się dalszym wpływom zewnętrznym, w tej też po­
staci napotykamy je w martwej naturze jako materyały pierwotne, służyć 
mające na nowo k u pożywieniu roślin. Jest to bezustanne krążenie m a -
teryi . Śmierć jednych istot żyjących jest warunkiem bytu dla drugich. 

N a u k a dzisiejsza zna części składowe liści, muskułów, nerwów i t. p. 
ciał organizowanych, ale j a k i m sposobem te części składowe skupiają się 
a raczej budują w organy obdarzone życiem i ruchem, o tein żadnego j esz ­
cze nie mamy pojęcia. J a k niewątpliwa, jest rzeczą, że z postępem czasu 
będziemy w stanie otrzymywać sztucznie zwia.zki o r g a n i c z n e , tak 
niezawodnein jest z drugiej strony, że nigdy nie będzie w mocy człowieka 
syntetyczne budowanie materyi o r g a n i z o w a n e j , która ty lko z z a -
r o d k a o r g a n i z o w a n e g o wytwarzać się może. 

N i e idzie jednak za tern, abyśmy nie mogli przez staranne śledzenie 
procesów fizyologicznych dojść do zbadania sposobu, w j a k i organy roślin­
ne i zwierzęce działają na związki chemiczne. Organy te bowiem, w d z i a -



lalności swój, podpadają zwykłym prawom natury. Funkcjonowanie i c l i , 
przemiany za ich pośrednictwem zacliodza.ee, odbywają się na mocy ogól­
nych praw fizycznych i chemicznych. Jeżeli więc dziś jeszcze niektórzy 
uczeni wskazując na cudowną niemal działalność organów roślinnych 
i zwierzęcych, mówią o sile żywotnej, jako o czynniku odrębnym, który 
podług nich sprawom życiowym przewodniczy; to zapatrywanie takie nie 
tylko jest błędne, wprowadzenie tej wymyślonej przyczyny zjawisk życia 
nietylko nic nie tłumaczy, ale staje na przeszkodzie dalszemu rozwojowi 
nauki . Ścisłe, naukowe badanie, możliwem jest jedynie przez tłumacze­
nie dokonanych s p o s t r z e ż e ń , za pomocą z n a n y c h praw natury. 
G d y prawa te w danym wypadku k u wytłumaczeniu nie wystarczają, p r z y ­
czyny tego tylko w niedostateczności dotychczasowej wiedzy naszej szukać 
należy. Podstawianie w zamian za to czczych nazwisk, lub podawanie 
przyczyn, które jako nadprzyrodzone uważamy za przechodzące zakres n a ­
szych zdolności, prowadzi za sobą pozorne tłumaczenia, któremi na szko­
dę nauki czasowo się zaspakajamy. Jednem słowem, d la ścisłego badacza, 
siła żywotna — to o g r o m n a s u m m a w a r u n k ó w, pod któremi od ­
bywają się sprawy życia. 

Określiliśmy wyżej chemią organiczną jako naukę o związkach wę­
gla. Celem naszych badań jest odszukanie p r a w, według których związ­
k i węgla składają, się, zachowują, i rozkładają.. P r a w a te winny nam dać 
możność określenia przeszłości i przyszłości każdego związku, możność w y ­
rzeczenia w j a k i sposób związek każdy został utworzony i jakich przemian, 
działaniem rozmaitych czynników doznać może. 

Przeglądając wykaz związków, których opis stanowi dziedzinę che­
mi i organicznej, spostrzegamy na pierwszy rzut oka, że związki znajdują­
ce się w naturze daleko mniejsze tworzą zastępy niż związki sztuczne, to 
jest te, które otrzymane zostały działaniem rozmaitych czynników chemi­
cznych na związki naturalne. Związki te wydawać się mogą niepotrze­
bnym balastem, utrudniającym poznanie nauki . Badanie ich wszakże ma 
wielkie znaczenie w nauce i doprowadziło już niejednokrotnie do ważnych 
wniosków. Czyniąc bowiem spostrzeżenia w j a k i sposób jedne i te same 
czynniki działają na najrozmaitsze związki organiczne — wynajdujemy 
analogie i zestawiamy je. Z analogii i zestawień przychodzimy do wyśle­
dzenia prawidłowych zmian składu i własności — szukamy praw ogólnych 
i znajdujemy prawa. 

Chociaż pomiędzy związkami organicznemi napotykamy ciała n a j -
różnorodniejszych własności, jednak większość ich odznacza się pewnemi 
cechami wspólnemi, odróżniającemi związki węgla od związków innych 

http://zacliodza.ee


pierwiastków, któreśmy poznali w chemii mineralnej. Cechy te w krót­
kości tu wymienimy. 

Oprócz kwasu węglanego i t lenku węgla, wszystkie związki węgla 
rozkładają się w wyższej temperaturze. P r z y ogrzewaniu bez przy ­
stępu powietrza, lub bez dostatecznego przystępu powietrza, wę ­
giel w nich zawarty wydziela się — związki organiczne, j ak to oznacza 
wyrażenie w potocznej mowie przyjęte, z w ę g l a j ą s i ę . Jeżeli tempe­
ratura jest dostatecznie wysoka, i dane ciało przez dostatecznie długi prze­
ciąg czasu na jój działanie zostało wystawionem, wówczas wydziela się 
cala ilość węgla w związku zawartego, z wyjątkiem tej ty lko , która w po ­
łączeniu z tlenem danego związku w stanie kwasu węglanego lub tlenku 
węgla ujść może. "Wszelkie inne, najlotniejsze nawet produkta rozkładu 
mogą być przyprowadzone do zwęglenia. A b y rezultat ten osiągnąć, dość 
jest przepuszczać je przez rury rozżarzone do czerwoności. 

Wszystk ie związki węgla, z wyjątkiem jedynie kwasu węglanego, 
zawierają ilość tlenu niewystarczającą do zamienienia ich węgla na kwas 
węglany i ich wodoru na wodę. Z tego powodu wszystkie związki orga­
niczne mogą się łączyć z tlenem, czyl i mogą się p a l i ć . Ostatecznemi pro­
duktami spalenia związków organicznych zawierających węgiel, wodór, 
i t len, są: kwas węglany i woda, zaś zawierających węgiel, wodór, tlen 
i azot, — kwas węglany, woda i azot wolny, obok malej ilości tworzących 
się czasem związków tlenowych azotu. 

Związki organiczne są albo stałe, albo ciekłe, albo gazowe w t e m ­
peraturze 0°, ale z wyjątkiem t lenku węgla, żaden ze związków tego p i e r ­
wiastku nie jest gazem w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. Wszystk ie 
związki gazowe w temperaturze 0° mogą być skroplone przez dalsze ozię­
bienie lub za pomocą ciśnienia. 

Ciężar właściwy związków organicznych, złożonych z jakiejkolwiek 
kombinacyi czterech zwykłych pierwiastków jest zawsze niższy od 2,5, 
w porównaniu z ciężarem właściwym wody, wziętym za jedność. 
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